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Przedpłata w ynosi:

Biuletyny austro - węgierskie.
Wiedeń, dn. 29 czerwca. 

Urzędowo, ogłaszają dn. 29 czerwca 1918: 
Koło Zenson i Novetta di Piave usiłowa­

ły nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze 
przeprawić się przez rzekę.

Szef sztabu generalnego.
Wiedeń, dn. 1 lśpca. 1918. 

Urzędowo ogłaszają dn. 30 czerwca.: 
Nasze stanowiska na płaskowyżu Sie­

dmiu Gmin były wczoraj od godziny 3 rano 
ostrzeliwane przez najcięższą artyłeryę nie­
przyjacielską. Za kilka godzin nastąpiły sil­
ne ataki na Col del Rossę i Monte di Val 
Bella. Podczas gdy ataki na Col del Rossę 
od samego początku były bezowocne, na 
Monte di Val Bella zdołali Włosi po zacię­
tych walkach z blizka wtargnąć do naszej 
pierwszej linii zostali jednak wyrzuceni 
przeciwatakiem wykonanym przez batalio­
ny węgierskiego pułku piechoty nr. 131 i 
warażdyńskiego pułku nr. 16. Dalsze pró­
by ataku jakoteż częściowe uatarcia na Si- 
semol i koło A dago stłumiła ogniem nasza 
artylerya. Zresztą wszędzie walka artyleryi 
o zmiennej sile.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyny niemieckie.
Berlin, d. 29 czerwca. 

u._.;dowo ogłaszają dn. 29 czerwca 1918: 
Grupa ks. Ruiorechta: Na północ od Lys 

po gwałtownym ogniu nastąpiły ataki an­
gielskiej piechoty. Trzykrotny szturm na 
Merris zła% J się wśród najcięższych strat 
dla nieprzyjaciela. W środkowej części po­
la walki wtargnął nieprzyjaciel do Vieux 
Berąuin. Przeciwatak wojsk stojących w 
pogotowiu zatrzymał nieprzyjaciela i odrzu­
ci! ge na kraaien miejscow«*ści.

Grupa nast. tronu: Na południe otl Aisne 
zaatakowali Francuzi po silnem przygoto­
waniu ogniowem. Koło Amblemy odparto 
ich po zaciętej walce. Posuwając się przez 
Gutry zyskali oni na terenie. Nasz przeciw­
atak odrzucił ich na wzgórza po ot>u stro­
nach miejscowości. Próby nieprzyjaciela 
posunięcia atakującej piechoty dalej na­
przód pod osłoną wozów pancernych nie 
powiodły się.

Na południowy-zachód od Reims w cza­
sie małego przedsięwzięcia wzięliśmy do
niewoli 20 Włochów.

Pierwszy jen. kwa,term. Ludendorff.

Berlin, da. 1 lipca 1918. 
Urzędowo ogłaszają dn. 30 czerwca.:

Zachodni teren wojny:
W odcinkach na północ od Lys i na połu- 

, .e od Aisne utrzymywała się przez dzień 
wzmożona czynność artyleryi. Wieczorem 
ożywiła się ona na reszcie frontu między 
lzerą a Marną. Mniejsze walki artyleryi. 
A czasie silniejszych natarć nieprzyjaciela 
na południe od Quercq i przy pomyślnem na- 
szem przedsięwzięciu na Hartmansweiler- 
kopf wzięliśmy jeńców.

Porucznik Udet zwyciężył w walce po­
wietrznej po raz 36, porucznik Loewenhardt 
oo raz 31, porucznik Jakobs zestrzelił w o- 
tatnich dniach swego 20, 21 i 22 przeciw­

nika.
Pierwszy jen. kwaiberm. Ludendorff.

Kiereński w Londynie i Paryżu.
Londyn. B. kor. Wedle wiadomości Biu­

ra R eutera K i e r e ń s k i j  w przemowie na 
konferencyi robotniczej wskazał, że R o - 
s y a  przez 3 lata  'Utrzymywała front dłuż­
szy, aniżeli front wszystkich sojuszników i 
że Rosya jeszcze obecnie knwawi się z ty ­
siącem! ran. Robotnicy rosyjscy i inne klasy 
pro testu ją przeciwko tyranii, pOid k tó rą  
znów cierpi Rosya. W M o s k w i e  przyję­
li robotnicy niedaiwmo rezoluicyę w zyw ającą 
do u s u n i ę c i a  tej t y r a n i i  i przyw ró­
cenia urządzeń dem okratycznych. Ku mo­
jem u zdziwieniu, powiedział Kiereńskij, n a ­
wet kilku bardzo poważnych polityków  eu­
ropejskich uważa za. dem okratyczny rząd, 
k tó ry  rozpędzi! zgromadzenie konsty tuan­
ty, usunął wolność słowa, wydał na łup ży­
cie obywateli czerwonym gwardzistom, zni­
szczył naw et wolność wyborczą w radach 
'obotniczych i zniósł instytucye sam orzą­
du, polegające n a  ogólne na praw ie głoso- 
■wkaia.

Londyn. B. kor. Biuro R eutera dow iadu­
je się z pewnego źródła, że K i e r e ń s k i j  
po  jedno lub dwu tygodniowym pobycie w 
Łosidynie uda się do Paryża, a jeżeli w mię- 
dzyctuuue nie nastanie radykalna zmiana 
x)łoieaia w Rosyi wyjedzic do Amery­
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k i.  J a k  słychać Kiereńskij nie może po­
dać wszystkich celów swej podróży do An­
glii ponieważ obawia się skom prom itowa­
nia swych przyjaciół, którzy dopomogli mu 
do podróży.

Paryż. B. kor. K iereńskij udał się z, dwor­
ca kolejowego prosto do rosyjskiej am basa­
dy, gdzie konferował czas dłuższy z M a - 
k ł a k  o w e m. Przez pewien czas był przy 
tej rozmowie obecny soc-yaiistyezny depu­
towany M o u t e t .  Kiereńskij od czasu u- 
padku dzięki swym przyjaciołom  ukryw ał 
się w Moskwie i Petersburgu.

Fioła m m m  w mm
Berlin. B., kor. Wolff. A rtykuł V. trak ta ­

tu  brzeskiego orzekł, że okręty wojenne ro­
syjskie m ają alibo udać się do portów wo­
jennych rosyjskich i tam  pozostać do zawar­
cia ogólnego pokoju lub też w razie nie 
możnośei dotarcia do portów  rosyjskich 
m ają być w obcych portach rozbrojone i u- 
nienichomione. Gzęści floty czarnomorskiej 
wbrew tem u postamowieniu, po zajęciu K ry­
mu i Seba-stopoda, a mianowicie najw ażniej­
sze i najnowsze jednostki o d m ó w i ł y  p o ­
w r o t u  do swego portu. Wedle opowiadań 
rosyjskich oficerów m arynarki wśród załóg 
tych okrętów  wybuchły różnice zapatry­
wań, w czasie k tórych to sporów w połowie 
czerw ca w i e l k i  o k r ę t  B o j o w y  S ł o -  
b o d n a j a  R o s s i j  ('dawniej K atarzyna 
II.) został z a t o p i o n y  t o r p e d ą  przez 
kontrtorpedow iec „Karo". Także kilka 
kontrtorpedow ców rosyjskich padło ofiarą. 
Wielki okręt bojowy #\ V o l j a “ (dawniej 

Im perator A leksander Ul; oraz kilim nowo­
czesnych kontrtorpedow ców powróciło dnia 
19 czerwca do Sebastopoła, gdzie obecnie 
pod n i e m i e c k ą  k  oni t  r o 1 ą znajduje 
się c a 1 a zdatna jeszcze do celów wojen­
nych była r o s y j s k a  f l o t a  c z a f n ó -  
m o r s k a .

Protest bolszewicki przeciw Anglii.
Moskwa. B. kor. Pet. aj. Uri. Komisarz 

dla spraw zagranicznych wręczył przedsta­
wicielowi angielskiem u Loąklutrtowi i 10,te
protestu jącą przeciw pobytowi okrętów wo­
jennych angielskich w portach morza Mur­
mańskiego. W nocie tej między imienni po­
wiedziano: Kom isaryat ludowy dla spraw 
zagranicznyicli wtskaziuje jak  najbardziej 
stanowczo na to, że w obszarze Murmań­
skim neutralnej Rosyi nie mogą się znajdo­
wać wojska angielskie ani też wojska inne­
go obcego paustiwa i ponaw ia zakładany 
już k ilka razy p ro test przeciw* obecności 
a n g i e l s k i c h  o ,k r  ęl t ó ,;wi' wojennych w 
p  o r t a c h  ni u  r m  a  ń s :k i o In Ró wnocize- 
śnie daje on wyraz nadziei, że rząd angiel­
ski odwoła zarządzenia sprzeciwiające się 
między narodow emu stano wisku Rosy i, k tó ­
ra pragnie z Anglią żyć w stosunku nie za­
mąconej przyjaźni i aby wibrew swej woli 
nie była .postawioną w* położenie, któreby 
nie odpowiadało jej szczerym dążeniom.

W Rosyi.
Moskwa. B. kor. Dzienniki donoszą z P e­

tersburga, że w ostatnich dniach Petersburg 
przez cztery dni z rzędu poizbawiony był 
wszelkiego do w* ozu ś r0'dków żywności. Z 2G 
wagonów zboża, k tóre z Ufy odeszły do P e­
tersburga, a k tóre zostały przepuszczone 
przez wojska c z e s k i e  doszło do Peters­
burga ty lko  U  w* ag o nów, reszta zaś została 
rozgrabioną przez urzędników kolejowych. 
W związku z tern ogłoszono na  kiiikiu wę­
złowych punktach kolejow ych s tan  wo­
jenny.

CAR ŻYJE.
Moskwa. B. kor. 26 czerwca. Telegram  z 

Jekaterynburga. podpisany przez przewodni­
czącego kom itetu wykonawczego' z dnia 
24 czerwca nazyw a pogłoskę o zamordowa­
niu cara prowokacyjnem  kłamstwem.

Anglicy o mowie Kiitiimanna.
Londyn. B. kor. R euter dowiaduje się 

co następuje o zapatryw aniu m iarodajnych 
kół angielskich na  mowę sekretarza stanu 
dra Kuehkoanma:

Mowa jest uw ażana za w yraźną p r o  p o - 
z y c y ę  p o k o j o w ą  głótwmie pod adre­
sem Anglii. Jed n ak  nie polepsza ona poło­
żenia. Je s t ona interesującą głównie dla te ­
go, ponieważ rzuca światło n a  stosunki nie­
mieckie. Można z  niej w yczytać, że rozsądni 
ludzie w N i e m c z e c h  są b a r d z o  z a ­
n i e p o k o j e n i .  Klęska austryacka wzmo­
g ła  to zaniepokojenie. Nie można być goto­
wym do pokoju, któryby pozwolił aa to, 
aby północna Rosya i południowa zostały

a n e k t o w a n e  p r z e z  N i e m c y ,  zaś 
przeważna część kolonii im została zwróco­
ną. Takie uregulowanie mogłoby być przy­
jęte tylko, jeżeliby ^sojusznicy zostali zmu­
szeni do  poddania się w arunkom  niem ie­
ckim. Jeżeliby Niemcy dostali wolną rękę 
na wschodzie, oraz gdyby dano im wszystko 
co obsadzili w północnej i południowej R o­
syi natenczas wyszliby z wojny o wiele sil­
niejsi, niż do niej wstąpili.

Londyn. B. kor. Lord R o b e r t  C e c i i  
oświadczył w rozmowie z pewnym am ery­
kańskim  dziennikarzem o mowie d ra  Kuehl- 
m anna co następuje: Mowa ta  jes t zwróco­
ną do zagranicy, do z m ę c z o n y c h  w o j ­
n ą  ż y w i o ł ó w  wre własnym kraju  i za­
granicą, a w szczególności w A nglii Kuehl- 
mami chciał w małodusznych wpoić wiarę, 
że po pierwisze m ogą od niego otrzym ać n a­
dające się do przyjęcia w arunki pokojowe, 
po wtóre, że w innym razie przy wielkich 
zasobach jakiem i rozporządzają Niemcy, 
iwojna będzie mogła być prow adzoną przez 
czas nieoznaczony. Kuehilmann nie groził 
nieprzyjaciołom klęską, lecz tylko, że jeże­
li nie przyjdzie do sku tku  porozumienie 
wojna będzie m ogła być prowadzoną przez 
czas nieokreślony. Zasługuje to  na uwagę, 
że Kuelilmann nie trak tu je  już K u r  l a n ­
d y  i i L i t w y  ze stanow iska polityk i za­
granicznej. Jeg o  głównemu żądaniami są: 
Granice historyczne, posiadłości kolonialne 
i wolność mórz.

Nic w mowie K uehknannu nie zwracało 
się przeciw wszechnicmconi, ponieważ co 
do B e L g  i i moiwa pozostaw iła nadzieję, że 
zatrzym a się ją  jeżeli to będzie możliwe.

Jeżeli cokolwiek jes t praw dy na pogło­
skach o przeciwieństwach między H e r -  
t l i n g i e m .  Mówca nie wierzy jednakże, 
aby było w* tern co prawdy.

USUNIĘCIE POSŁA BUŁGARSKIEGO.
Sofia. B. kor. Po***! ródg.riski w* Bornie 

Passarow został usunięty ze stanowiska.

S I  l
Wiedeń. B. kor. Ponieważ obecna sytua- 

cya żywnościowa przedstaw ia formalinie 
nieroziwiązałno 'trudności, cesarz K a r o l  

wystosował do cesarza Wilhelma pismo, 
które 24 czerwca wręczył c e s a r z o w i  
W i. 1 h e 1 ni o w* i gon. ks. Puerstemberg. 
Na podstawie rozporządzeń, w ydanych 
przez cesarza Wilhelma po odebraniu tego 
pisma, w głównej kw aterze i w; nuarodaj- 
nyeli kołach w B e r l i n i e ,  odbyła się 
k o n f e r e n e y a ,  ,w k tó re j wzięli udział, 
węgierski miunster żywnościowy kis. Wki- 
dischgrae.tz i przedstaw iciel c. i k . naczel­
nej komendy. R okow ania rozpoczęle dzię- 
K.i inicyatywie obu monarchów doprowadzi­
ły do pełnego porozumienia co do w s p ó l ­
n e g o ,  planowego u ż y t k o w a n i a  
wszystkie li z a p a s ó w  z b o ż a  nz do n  o- 
w j d i  ż n i w.

iwan

trouts w Marmarosz Sziyet.
Marmarosz Sziget. B. kor. Dnia 27 czerwca 

odoywaio się w dalszym ciągu przesłuchanie 
Kapitana B o 1 <i a. Zeznaje on, żo po nabożeń­
stwie żatobneni w Aiamajesiie, w* Lużanach do­
wiedział się, że wszystkie stany ludu polskiego 
podnoszą protest przeciw traktatowi z Ukra­
iną. Mówiono także o zajęciu stanowiska przez 
legiony, wobec nowego stanu rzeczy, oraz wy­
rażano zapatrywania co do przejścia do M u s- 
u i e k i e g o, oraz o tem, że o dobrowolnem 
oddaniu broni przez polskich żołnierzy nie mo­
głoby być mowy. Oświadczano, że musiałoby 
to nastąpić ty(ko przy nżyciu podstępu podo­
bnie jak w roku 1917 w pewnych miejscowo­
ściach Kongresówki w czasie ówczesnego prze­
silenia. Brał on udział w zgromadzeniu Ofice­
rów artyleryi w Kocmamu i był dnia 16 lutego 
zajęty do godziny 5-tej po południu jako czło­
nek komisyi VIL armii. Rozkaz o pogotowiu 
do marszu podał dalej bateryi i zarządził, aby 
wzięto rozporządzaine konie. Z rozmaitych od­
działów straży utworzył oddział, który miał 
sprawować służbę policyjną i miał nieść pomoc 
w razie gdyby konie uległy wypadkowi. Ko­
mendę tego oddziału powierzył porucznikowi 
Kuiskowskieinu. Podczas marszu spotkał auto­
mobil z oficerami austryackimi, którzy nie 
zwrócili uwagi na jego baterye. Bezpośrednio 
przed Sadogórą został przytrzymany przez pói 
kompanii szturmowej au3tryackiej, której ko­
mendant zawiadomił go, że otrzymał rozkaz 
nie pozwolenia legionistom na dalszy marsz.

Wkrótce potem przyniósł ogniomistrz rozkaz 
od majora Zagórskiego, aby złożyć broń. Od­
marsz uważał ich za demonstracje przeciw po­
kojowi brzeskiemu. Oskarżony przeczy czynio­
nemu mu zarzutowi, że podwładnych swych 
podburzył do buntu przeciw władzy. Twierdzi 
również, że nie miał wiadomości o zniszczeniu 
linii telefonicznej.

Marmarosz Sziget. B. kur. Dnia 28 czerwca 
przesłuchano chorążego Badsa, porucznika we­
terynarza Korabiowskiego i porucznika Glinie­
ckiego.

f'omcznik K o r a b i o w s k i  powróciwszy 10 
lutego z lnenaży, zauważył w drugiej bateryi 
wielkie poruszenie z powodu alarmu. Rozkaz 
do odmarszu otrzymał od kapitana Bolda. 
Wziął on ze sobą wszystkie medykamentu i 
maszerował przez pewien czas przy działach 
pierwszej bateryi. Bo krótkim odpoczynku 
przed Sadogórą słyszał kilka strzałów a na­
stępnie głos porucznika Waltera, który przy­
wiózł rozkaz majora Zagórskiego, aby się za­
chowywać spokojnie i na żądanie złożyć broń. 
Gałą sprawę uważał on za podstęp w celu prze­
prowadzenia rozbrojenia legionistów. Bodobnie 
zeznaje chorąży B a r i e .

Boruczuik G l i n i e c k i  zeznał, że poprze­
dnio służył przy 2 pułku artyleryi forteeznej 
w Krakowie, poezem został suporarbitrowany i 
przeniesiony do pospolitego ruszenia. W legio­
nach był przydzielony do komendy drugiej 
bateryi. Dnia 15 lutego otrzyma! od swego ko­
mendanta bateryi rozkaz odprowadzenia całej 
bateryi z Suchowerkowa do Waławy . Rozkazał 
aiarm i zawiadomił o tym rozkazie podwład­
nych sobie oficerów. Już o godzinie 8-mej wie­
czorem baterya była golową do marszu. Brzed 
Walawą zameldował mu chorąży legionów U- 
ziębło, że wszystkie dziaia z wyjątkiem jedne­
go są już w Walonie. Bojechał więc z powro­
tem w* kierunku Koemania aby módz obejrzeć 
to działo. Nagle w oddaleniu około 30 kroków 
od zachodniego krańca Walaw*y zobaczył dwa 
reflektory a następnie dwa automobile, z któ­
rych wysiedli austro-węgiersey oficerowie. Za­
przecza on czynionemu mu .zarzutowi, że pod­
burzył podwładnych sobie do buntu, oraz jako­
by wkraczających c. i k. oficerów miał obsta­
wić bagnetami i zmusić do zatrzymania się. 
Automobile same się zatrzymały a oskarżony 
odpowiedział kapitanowi Knapowi na pytanie 
dokąd jedzie, iż jedzie do Walawy. Na żąda­
nie kapitana, aby powrócił do Suchowerkowa 
odpowiedział, że nie może tego uczynić, ponie­
waż musi wypełnić rozkaz komendy oddziału. 
BrzypiLszczał, żie idzie o demonstracye polity­
czną. Z Walawy chciał stosownie do rozkazu 
komendanta jechać w kierunku Sadogory, je­
dnakże nie znał drogi. Pouczono go, aby jechał 
do Sadogóry przez Czerniowce. W Czerniow- 
cach nie daleko do mostu na Prucie został za­
trzymany* przez patrol i zaprowadzony do ko­
szar, gdzie od żołnierzy p uł k u .p i e ć h o t y 
N r. 13 dowiedział się o planowanem przejściu 
legionistów do M u ś u i c k i e g o. On sam by ł 
zdania, że podobne przedsięwzięcie, o ile cho­
dzi o artyłeryę, jest niemożliwe.

Marmarosz Sziget. li. kor. Na rozprawie w 
dniu 2‘J czerwca przesłuciiano oiiecruw pie.ru- 
szej bateryi dział potowych. Poiucznik B i l i ń ­
s k i  - O s t r  o w s k i  zeznał, że lo lutego o g. 
5-tej po południu dowiedziai się, że zarządzo­
no Marin, i że baterya odmaszeruje do Walawy. 
Wykonał rozkaz porucznika Glinieckiego, aby 
miał piecze nad ousłużeniein bateryi i aby do­
patrzył ustawiania się bateryi. Następnie udał 
się ho swej bateryi i jechał u jej boku. Na zdzi­
wione zapytanie kapitana Kriappa, który wraz 
z innymi oficerami austryackimi -przybył na 
stanowisko, co robi, odpowiedział, że otrzymał 
od swego komendanta rozkaz udania się z dzia­
łami do Waławy. Tuż przed Walawą spotkał 
automobil z oficerami austryacko-węgierskimi, 
wśród których znajdował się także kapitan 
Kn«pp, który rozmawiał z porucznikiem Glinie­
ckim. Bo tej rozmowie austro-węgiersey ofice­
rowie wsiedli do automobilu i pojechali dalej 
w kierunku Walawy. Automobil zatrzymał się 
dobrowolnie. Przybywszy do Walawy dowie­
dział się, że cały puik odszedł w kierunku Sa­
dogóry. Niedaleko od onostu na Prucie został 
uwięziony.

Chorąży Stańczykiewicz oświadcza, że otrzy­
mał rozkaz, aby na godzinę 6 była gotową u- 
prząż dla bateryi. Gdy wszystko było już goto­
we, pojechał w kierunku Walawy, gdzie spot­
kał już całą kolumnę. W drodze z Walawy do 
Czemiowiec zameldował mu żołnierz, że dwa 
działa zostały zatrzymane przez austro-węgier- 
skich oficerów, wśród których znajdował się 
kapitan Rnapp i że automobile tych oficerów 
jadą w kierunku kolumny. Kapitan Bold roz­
kazał mu donieść majorowi Zagórskiemu, że 
oddział kanonów polowych maszeruje w kie­
runku Sadogóry. Major Zagórski rozkazał urn, 
aby pojechał do oddziału kanonów polowych 
i tam zarządził, aby na wypadek napotkania 
austro-węgierskich oficerów, na żądanie złożyć 
broń. Wkrótce potem przybył do miegc poru­

cznik Walter z austro-węgierskimi oficerami, 
którzy wezwali go, aby udńl się z nimi do ko­
szar do majora Zagórskiego, gdzie został are­
sztowany. Całe przedsięwzięcie uważał on za 
podstęp celem rozbrojenia legionistów.

RządjolskPa_Legion]f.
Na trzeeiem posrodzemu warszawskiej 

Rady S tanu wnieśli pp. A ntoni fluwmieki 
towarzysze iuteipeiacyę w sprawie bylye 
legionisto w, intetuiowanych n a  VV(jgr| 

Uupowietiz, udzielona przez p iezjdunuJ 
btnetu, dra. J . Gteczkowskiegu, Lrz 
nasiępuje:

icząu me spusoił z oka sprawy interno
ny eh legionistów, pudtlanycn Kiólestwa lf
smogu i czyni wszelkie starania, ażeby 
smu k n  natychmiastowe uwolnienie. Miło 
u urazu skonstatować, że życzeniom rzą 
polskiego stało się w ostatnich dniach 
uosć, albowiem ze strony naczelnej kom 
dy armii uimtryacko-węgieirskiig i ze stro 
wiadz właściwych otrzymaliśmy1 przed 
Uniami zawiadomienie, żie wszyscy 
Królestwa Polskiego, internowani w dwói 
obozach koio Murmarosz-Bzigeth, r e s t i  
n ą  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  p u s ;  
c z e n i  d o  d o m u ,  jednakowoż jako 
zwani swobodni podróżni. Obecnie chodzi 
nam o to, ażeby sposob przyjazdu kh  do 
Królestwa odbył się w innej tom ie, a mia­
nowicie w formie zamkniętego wojskowego 
transportu, chcemy bowiem, a ż e b y  c i  i n-  
t e r n o w a n i  w r ó c i l i  d o  n a s ,  j a k o  
ż o ł n i e r z e .  1 my* mamy wszelką nadzieję 

i podstawę do twłerdzeuia, że będą mogli j 
oni wstąpię do pińskiej siły zbrojnej". (Okla­
ski).

t o  do opusobu traktowania współobywa­
teli i członków dawnego korpusu posiłkowe­
go w tych obozach, również mogę dać zupeł­
nie uspokajające wyjaśnuada. Wrócił 
kuku dniami mąż zaufania rządu polski? 
przy procesie w Ruszt pan Przewłocki i zu 
nam sprawę w sposób zupełnie uspokajaj 
nas co do sposobu traktowania tychże i g | 
uisiów internowanych i warunków żyt 
w jakich pozostają. Jedzenie, jakie otrzynj 
ją, ma być całkiem .odpowiednie. Jest jedl 
ty lko 'brak  odzieży, lecz natychmiast wdr 
żyliśmy akcję w celu zaopatrzenia ich w 
trzebną odzież. To jest sprawa intomowj 
nych w dwóch obozach. O ile chodzi o 
danych Królestwa Polskiego, zasiadający 
na ławie oskarżonych w procesie w Ru 
to zajęliśmy wobee sądu i wobec władz 
skowycli stanowisko takie, że uw'aża| 
członków by łego korpusu posiłkowego 
pod legających władzom tutejszym, i stój 
na tem stanowisku, że ci p r z e z  si  
H i* s z 4 n i e  p o w i n n i i n i e  m o g 
s ą d z e n i .  Na tem stanowisku stoi 
podsądnyeli i to samo stanowisko za, 
w piśmie urzędowem, które właśnie dz 
stało wręczone".
Pismo wzmiankowane wyżej przez 

Mec z ko w,skaego, B rani jak  następuje:
,,Królewsko polski rząd powołuje się 

znaną euuncyacyę cesarza Karola z dnia 
kwietnia 1917 r., na mocy której oddaje pol­
ski korpus posiłkowy, jako kadry przyszłej 
armii polskiej; dalej na rozkaz dzienny jen. 
Besselcra, który przyjmuje na mocy ustawy 
między Niemcami a  Austro-Węgra mi P. K. 
P. pod swoją komendę, jako najwyższy wj tfz 
polskiej siły zbrojnej; dalej na zapewnienie 
komisarzy obu rządów, złożone z tymczaso­
wej Rady stanu, kiedy Legiony zostały wy­
słane na front wschodni, zapewniające, żo 
tylko konieczności wojskowe zmusiły rządy 
okupacyjne do tego kroku, a Legiony nieba-j 
wem powrócą do swej dawnej roli; bierz| 
wreszcie pod uwagę, iż w sty.rźiuu INki 
ówczesny komendant P. K. P. jen. kr. Szep-| 
tycki oddal się do rozporządzenia tymczaso­
wej Rady stanu jako najwyższej władzy* pol-J 
skiej, a wszystkie oddziały P. K. P. przyję 
ły tO samo stanowisko, wysyłając depesz i 
hołdownicze do swej władzy przełożonej, t f  
toż na podstawie tych wszystkich d&nyj 
króLewski-polaki rząd sądzi, że uczest 
P. K. P. nietylko byli w zupełności uprawj 
ni, ale nawet o b o w i ą z a n i  d o  uwi  
n i a  s i ę  z a  p r z y n a l e ż n y c h  do  
s k a p o l s k i e g o ,  n a 1 e i ą e e g oj  
p o l s k i ć g o  p a ń s t w a .  Jeżeli 
wielu uczestników P. K. P. jest a u s l  
c k i m i poddanymi, to powyższa okoj 
n ie  z m i e n i a  n i c  w u w s p o m :  
z a s a d z i e ,  tem więcej, że w P. Kj 
duje się takae znaczna ilość króle 
słuch poddanych. Królewsko-polskil
T n - a J o  cr-tł-tiin  r ł l v l < l A  TX* L' ( > t i

ja je"

zwala sobie dodać jeszcze w końg 
już częstokroć, jako o swpiu 
zawiadamiał cesarsko niemieckiej 
stro-węgierekie władze, że trwaj 
prawaionegc ua podstawie uk
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konwencyę hasłu; zasad do pozostawienia w 
mocy dotychczas obowiązujących w kraju 
praw odnośnie do przynależności państwo­
wej, według który ch każdemu należy się 
przynależność państwowa tego kraju, w któ­
rego wojsku służy1'.
Rząd polski, jak  widzimy, staje na sta­

nowisku, że wszyscy żołnierze i oficerowie 
byłych legionów są  obywatelam i Króle 
stw a Polskiego, gdyż dotychczas ołwwiązu- 
ące w K rólestw ie ustaw y postanaw iają, że 

każdy ma przynależność do tego państwa, 
w którego wojsku służy. Że zaś były Polski 
Korpus Posiłkowy został oddany Królestwu 
i przejęty pod kom endę przez jenerała Be- 
selera, jako głów nego wodza siły zbrojnej 
polskiej, przeto w szyscy członkowie tego 
Korpusu byli poddanym i Królestwa.

Układ z Rusinami.
T ekst tajnego zobowiązania, jakie dr. 

Setdler podjpisał. Rusinom w sprawie po 
działu Galieyi, m a przedstaw iać się według 
„N. Reform y", jak  następuje:

„Ponieważ Ukraińcy przyznali mniejszo­
ściom na Ukrainie zamieszkałym, w tej licz­
bie i Polakom dużą autonomię i możność kul­
turalnego rozwoju, przeto my chcąc w za­
mian zapewnić rozwój iŁulturaiao^narodowy 
tej. części ukraińskiego nafodu, która mie­
szka na terytoryum Aur,tryl, a to w celu wię­
kszego jeszcze zbliżenia państw, oświąJilcza- 
my, ż i e n a j d a l e j  d o  d n i a  31 l i p c a  zo- 

ie wniesiony do 'parlamentu projekt u- 
|aw y o u t w o r z e n i u  o s o b n e g o  k r a -  

k o r o n n e g o  z B u k o w i n y  i t e j  
\ ę ś c i G a  1 i o y i w s c h o d n i e j ,  która 
przeważającej liczbie zaludniona jest U- 

kraińcami. Rząd austrjack i użyje wszyst­
kich stojących do jego dyspozycji środków 
konstytucyjnych, aby ten projekt drogą par­
lamentarną stał się ustawą obowiązującą”. 
Odpowiedzialność za autentyczność po­

wyższego tekstu  pozostawiam y, oczywiście.
Jprzytoczonem u dziennikowi, k tó ry  doku- 
Im ent opublikował. Co do jego treści, nie 
potrzebujem y stwierdzać, że w walce prze- 

’c-iw ipodobnym urosziczenioan ruskim ztiaj- 
1 dzie Koło Polskie za sobą w szystkie war- 
| e t wy i wszystkie odcienie poUltynzne pol­
skie bez różnicy.

P ozosta je . kw estya fonmy. Jest to  wido­
cznie rodzaj klauzuli tajnej do trak ta tu  
brzeskiego. W takim  razie dr. Seidler pod­
pisywał ją  niejako w charakterze żyran ta, 
na zabezpieczenie, że szlachetny plan będzie 
'przeprow adzony przez Instancję. kompe­
ten tną, tj. przez, rząd austryack i; głównym 
jednak  inLeyatorem był hr. Czernin, k tórego  
podpis również musi zdobić ten piękny 
dokum ent. C harak ter klauzuli do trak ta tu  
brzeskiego w ynika jasno ze zwrotu, że ten 
cios w p lecy, obm yślany n a  Polaków , ma 
posłużyć ao  „większego jeszcze zbliżenia 

fetwtł, tj. Austro-W ęgier i Ukrainy, k tórą 
ghimo wszystko do dziś dnia ty tu łu je  się je ­
szcze państwem . Zatem  zobowiązanie od- 
tośne obciąża nieły lko dra Seidlera lecz i 
Jar. Buriana, jako  szczęśliwego spadkobier­
cę po hr. Czerninie.

Jeżeli wszakże idzie o los tej klauzuli, 
która grozi podminowaniem wewnętrznego 

Iżycia Austryi na stałe, to  jasuem  wydaje 
[się, le  nie posiada ona dzisiaj już żadnej mo- 
ycy wiążącej, tak  jak  nie posiada jej cały 
ikład brzeski. .Jlaństtwo ukraińskie" nie 
Ipetniło bowiem gospodarczych zobowią- 

k tó re  na siebie przyjęło, a tern samem 
iły trak ta t przestał być wiążącym stronę 

ją. D otrzym anie podstępnej klauzuli 
Ryłoby przeto ze s trony  Ausitryi niezrozu­
miałym naddatkiem  d la  Rusinów, którego' 

uspraw iedliw ialoby nic —  a już naj- 
in teres państw a, i tak  narażony na 

Fwank fatalnym i następstw am i układu w 
ześciu.

Î PsliliJliiiiiiiyiiueiiialKiMłi
Urzędowo ogłaszają dn. 29 czerwicą 1918: 
W sobotę dn. 29 bm. obradow ała w K ra­

kowie R ada naczelna Polskiego Stronnictwa 
dem okratycznego, pod przewodnictwem  p. 
Jah la.

Po całodziennej dyskusyi uchwalono 
między innemi następujące rezoliucye: 
ll Rada Naczelna P . S. D. wzywa posłów 

dem okratycznych w Kole potokiem do kon­
tynuow ania dotychczasowej ich polityk i i 
upoważnia ich do  współdziałania z temi 
stronnictw am i poLsJriemi, k tóre  w polityce 
swojej k ieru ją  się taksam o realnym i cela- 

k mi, w szczególności zaś stoją na  gruncie 
L *^ybkiej .budowy państw a polskiego. R ada 

Naczelna P. S. D. s o l i d a r y z u j ą c  s i ę  
w zupełności z u c h w a ł ą  K o ł a  P o l ­
s k i e g o  w sprawie wrogiego naszym inte­
resom życiowym r z ą d u  d r a  S e i d l e -  

r a  stw ierdza, że żadna decyzya, dotycząca 
naszego kraju , nie inoże zapaść bez wiedzy 

zgody polskiej rep rezen tacji parlam en- 
am ej.

R ada Naczelna P. S. D. stojąc niewzru- 
ęnie na stanow isku n i e p o d z i e l n o -  

i naszego k r a j u  wyraża iprzekonanie, 
L.o jej stanow isko nie pozostaje w żadnej 

eczuośei z zasadą pełnego rówmoupraw- 
w s p ó ł o b y i w a t e i i  n a r o d o -  

c i  u k r a i ń s k i e j  i nie może uszczu- 
niczem ich praw a do własnej auto- 

n a r o d i o w e j .  *

Popis szkoły śpiew.
Ceniony w latach pracy w operach euro­

pejskich tenor bohaterski, p. Ignacy Warmuth, 
obecnie kierownik zespolonej z Instytutem 
muzycznym klasy śpiewu, przedstawił pono­
wnie grono swoich uczenie i jednego ucznia 
na odbytym we środę w sali Sokoła 
popisie publicznym. Niewątpliwą ozdobą po­
pisu był śpiew p. J a s t r z ę b s k i e j ,  która 
pomimo niejednego już uwieńczonego uzna­

niem występu w operze krakowskiej, stanęła 
jeszcze w szeregu uczniów, ażeby jędmoin 
wykonaniem aryi z Wolnego Strzelca Webe 
ra i subtelnością traktowania brawurowego 
walca Marchesi’ego wykazać absolutną doj­
rzałość techniki śpiewackiej i smak artysty 
czny. Dopełnieniem satysfakcyi z tego numeru 
programu była nadzieja, że w sezonie letnim 
opery naszej piękny głos p. Jastrzębskiej bę­
dzie nieraz wybijał się w sympatycznym ze­
spole artystycznym. Druga chluba . szkoły p 
Warmuth, p. K. Hoffmanuówna nie mogła u- 
kazać się ciekawym rozwoju jej śpiewu słu­
chaczom. Obok kilku uczenie, których jużto 
przygotowanie techniczne nie upoważnia je­

szcze do występów publicznych, nawet w for­
mie popisu, jużto zupełny brak materyału gło­
sowego pomimo zaawansowanej nauki powi­
nien przed niemi powstrzymywać, wyróżnił się 
uderzająco piękny sopran panny R. Frjjnkló- 
wnej i miły, dźwięczny głos p. B. Preidlowej. 
P. R. Kuhnreichówna miała do pokonania za 
trudne dla siebie — na razie — zadanie w kia 
sycznej aryi Mozarta (arya Paminj- z Fletu 
czarodziejskiego). Jedyny uczeń, p. A. Dy­
gat, okazał się typowym barytonem lirycz­
nym, dziwiło więc słuchacza powierzenie mu—• 
zapewne przez pomyłkę — a n i  tenorowej 
.Masa z „Wolnego Strzelca'1. Pełny gtos p. Dy­
gata nie powinien przekraczać swojej natu- 
raLnej granicy. Zdz. Jach.

tro ostatni dzień 
iźyczki wojennej!

KRONIKA.
Z miasta.

MODŁY 0  POKÓJ, W dzień św. Piotra i Pa­
wła w katedrze na Wawelu odbyło się nabo­
żeństwo błagalnie o przywrócenie pokoju. Uro­
czystą sumę celebrował Książę Biskup Sapieha 
w asystencji Ks. kan. Dr. Ni kia i Ks. kan. Dr. 
Kołodzieja. W stallach zasiadła kapituła kate­
dralna. Pehie głębokich myśli kazaniu wygło­
sił Ks. Biskup Nowak, podnosząc między in­
nemi wielką życzliwość i troskliwość Ojca św. 
Benedykta o naród polski, tak srogo dotknięty 
klęską wojny. Podczas nabożeństwu, śpiewano 
pieśni eucharystyczne i suplikacye. Nabożeń­
stwo zgromadziło liczne zastępy wiernych. Ró­
wnież w innych kościołach Krakowa w święto 
św. Piotra i Pawła odbyły się modły błagalne
0 pokój.

ZE ŚWIĄT. W oba dni świąteczne była po­
goda, lecz od czasu do czasu przeplatana desz­
czem. Nie odwiódł on setek Krakowian od dal­
szych przeehadziek i wycieczek, zwłaszcza, że 
w godzinach pogody powietrze było orzeźwia­
jące i kryształowo czyste. To toż zaroiło się 
w oba dni na Salwatorze, pod kopcem Kościu­
szki. wiele osób przybyło do Parku Krakow­
skiego na zabawę ogrodową, urządzoną wczo­
raj staraniem Tow. „Rodzina sieroca” na rzecz 
sierót wojennych, ożywił się też przochadzają- 
ejm i Park Jordana, gdzie niestety nie wszyst­
kie popiersia znakomitych ludzi oszczędziła Tę- 
ka zdziczałej gawiedzi, o czem zresztą pisali 
śmy w' swoim czasie. Oba teatry miejskie, koń­
czące sezon, zapełniły się licznem audytoryum, 
a że w innych lokalach, kawiarniach, kinach
1 t. p. znalazły się setki gości, dodawać chyba 
nie potrzeba.

GERMANIZACYLA NA KOLEI. Na prze­
strzeni Oświęcim—Kraków coraz mniej w gro­
nie urzędników znajduje się żywiołu polskiego. 
W ogóle na stacyach Krzeszowice, Trzebinia, 
Szczakowa, Oświęcim wielu urzędników i służ­
by kolejowej nie umie się z podróżnymi poro­
zumieć po polsku, lub bardzo słabo włada ję­
zykiem polskim, tak, że porozumienie i z nimi 
jest bardzo trudne. Ewakuowanie z tej linii sił 
urzędniczych polskich jest rzeczą tak rażącą, 
tak szkodliwą dla urzędników' Polaków prze­
niesionych na posady w odległych prowincy- 
ach i stanowi takie utrudnienie dla podró- 
żnjich, że w innym kraju stosunków takich 
w ogóle by nie ścierpiano. Dodać wypada, że 
trzy najważniejsze posady w inspektoracie kol. 
póln. w Krakowie obsadzone są przez Niemców, 
jedna z nich obsadzoną została w ostatnich cza­
sach. Ud czasu wybuchu wojny usuwanie Po­
laków z kolei w Galieyi stało się krzywdzą- 
cjun niesłychanie kraj nasz systemem. System 
ten musi być usunięty, o czem pamiętać powin­
ni posłowie polscy w Radzie państwa.

SUBWENCYE PRZEMYSŁOWE. Onegdaj 
odbyło się w magistracie posiedzenie Rady po­
wiatowej Inspektoratu zasiłkowego pod prze­
wodnictwem wieeprez. Rollego, na którein po 
wysłuchaniu referatów radców miejskich zała­
twiono szereg podań o przj znanie odszkodo­
w a ła  za straty, poniesione wskutek rozruchów 
ulicznych. Nadto przyznano subweneye pewnej 
liczbie rzemieślników i przemysłowców na 
wniosek Inspektoratu zasiłkowego.

ROZDAWNICTWO KART CUKROWYCH. 
Karty cukrowe na lipiec b. r. upraw niające do 
poboru podwójnej racji miesięcznej cukru, wy­
dawać będą Biura okręg, magistratu na podsta- 
wie arkuszy przeglądowych realności w dniach 
2 i 3 t. j. we wtorek i we środę bieżącego ty­
godnia.

WAŻNE DLA LOKATORÓW. Od jednego 
z wybitnych prawników otrzymujemy następu­
jące uwagi:

Wielu właścicieli domów rozesłało swym lo­
katorom drukowany schemat zawierający żą­
danie, aby zgodzili się na p o d w y ż s z e n i e  
c z y n s z u  do normy przedwojennej, oraz aby

przyjęli kilkunastoprooemową p o d w y ż k ę  
t e g o  j u ż  p o d w r y ż s z o u e g o  c z y n s z u ,  
jako dodatek usprawiedliwiony kosztami kon- 
serwacyi Tealności, podatkami i t. d. Na końcu 
znajduje się pogróżka, że gdyby dotyczący lo­
kator nie zgodził się na owe podwyżki, wów­
czas otrzyma ■wypowiedzenie sądowe, albowiem 
sprzeciwia się ustawie o ochronie lokatorów. 
Odnośne paragrafy ustawy zostałjr nawet przy­
toczone.

Otóż należj' pTzestrzedz lokatorów przed tą 
próbą nacisku. Obowiązku odpowiadania na pi­
smo takie w ogóle lokatorzy nie mają — acz­
kolwiek w schemacie grozi się wypowiedze­
niem, gdyby- do określonego terminu odpowiedź 
nie nadeszła. Ale gdyiby ktoś chciał odpowia 
dać, to winien zaznaczyć, że zgodzi się na pod­
wyżkę, o ile ją uzna za właściwą i co do wy­
sokości oznaczy urząd najmu — instaneya w 
tym razie powołana i kompetentna. Podwyżek 
nie wolno bowiem nakładać z pominięciem u 
rzędu najmu. Gdyby zaś wypowiedzenie sądo­
we istotnie nastąpiło, to lokator winien w 
swych „zarzutach11 oświadczyć, że podwyżkę 
przyjmie, ale również za orzeczeniem urzędu 
najmu. Właściciel będzie musiał tam udowo­
dnić, że czynsz przedwojenny w istocie wyno­
sił sumę taką. jaką on w swe.in piśmie podaje, 
oraz będzie musiał udowodnić, że podatki, ko­
szty konserwacji i t d. rozłożone na wszystkie 
partye w danym domu, w istocie wynoszą kwo­
tę taką, jaką on danemu lokatorowi do płace­
nia pragnie narzucić.

Wnioskując logicznie z ustawy, wypowiedze­
nie powinno ty ć  zawieszone aż do cza.su, póki 
urząd najmu podwyżki nie rozpatrzy i nie ustali. 
A wówczas, jeżeli lokator na tak unormowaną 
podwyżkę się zgodzi, przysługuje mu prawo 
zajmowania nadal mieszkania, które dotych­
czas zajmowml.

AEROPLANY ZA POŻYCZKĄ WOJENNĄ. 
W sobotę przedpołudniem nizko nad ulicami 
miasta unosiło się kilka aeroplanów, z k tó ­
rych rzucano obfite garście kartek zachęcają­
cych do podpisywania 8 pożyczki wojennej. 
Tysiące przechodniów z zajęciem przyglądało 
się olbrzymim latawcom, śledząc ich zgrabne 
ewolucye.

ARTYŚCI KRAKOWSCY W KRÓLESTWIE.
Dzisiaj wyjechał zespół urty.ętów teatru im. 
Słowackiego do miast Królestwa w- okupacyi 
austryaekiej, gdzie da szereg przedstawień. 
Zespół tworzą pp.: Rotterowa. Zarzycka, Czer­
necka. Jamińaki, Noskowski, Szymborski. Ar­
tyści odegrają: „Bratnie dusze”, „Szczęście
Frania11 i „Medora11. Artyści pozostaną w Kró­
lestwie do połowv bieżącego miesiąca.

OPERETKA NA PROWINCYI. „Baron Ki 
mel”, trzyaktowa operetka, odegraną zostanie 
przez zespół artystów operetki krakowskiej dn. 
3 lipca w Nowym Sączu. W głównych rolach 
wystąpią pp. Zimajer, Feldman-Sawicka, H ara­
simowicz, Kamińska, Lelewicz, Kalinowski, Mi- 
nowicz, Karasiński. Rapacki i w. i. Orkestra pod 
kierownictwem kapelmistrza Maiyana Rudni­
ckiego.

PÓŁKOLONIE. W zeszłym tygodniu otwarto 
półkolonie w' Parku Jordana: zapisanych jest
700  dzieci. Otwarto nadto półkolonie w Parku 
Krakrfwskim dla 200 dzieci i w Olszy dla 200. 
W bieżącym tygodniu będą otwarte półkolonie 
w Podgórzu i Dębnikach.

WYSTAWA PRAC KURSÓW IM.-BARANIE­
CKIEGO. Wczoraj zamknięto wystawę prac u 
czerinic kursów: rj'sunkowego, pejzażu i malar­
stwa na kursach im. A. Baranieckiego. W ysta­
wę, w której znajduje się szereg prac znamio­
nujących rzetelne uzdolnienie uczenie, zwiedza­
ła liczna publiczność od czwartku ub. tygo­
dnia tj. dnia, w którym ją otwarto.

MAGAZYN KRADZIONYCH RZECZY. Or 
ganorn policyi udało się onegdaj wykryć przy 
ul. Bożego Ciała 18 olbrzymi magazyn kradzio 
nych rzecz}', a to: 17 drogich futer, 108 ubrań 
męskich, damskich ł wojskowych, przeważnie 
oficerskich, dużą bundę i wiele innych rzeczy 
Właściciela tego „wojennego magazynu prze­
mysłowego11 w osobie Abrahama Beilweissa, a- 
resztowano.

PASKARSTWO. Insp. policyjni Rechowicz i 
Kuryło przychwycili znanego paskarza, K. 
Dawczyńskiogo, u którego zakwestyionowano 
wielo drogocennych przedmiotów, jak: pier­
ścionki, zegarki, korale, naszyjnik pięc.iosznu- 
rowy z rubinami, srebrne lichtarze, tudzież wa­
lizkę z bielizną. Paskarza osadzono w aresztach 
policyjnych.

SiyKADżJONE PRZEDMIOTY. We wtorek 
między g. 9—11 rano w urzędzie policyjnym pod 
zamkiem wystawione będą skradzione przed­
mioty, które miejscowym organom bezpieczeń­
stwa publicznego udaio się ostatnimi dniami 
odebrać od złodziei, włamywaczy i paskarzów.

Z Polaki i ze świata.
KLĘSKA ROLNICZA NA PODHALU. W

Załucznem 18 bm. spadł grad tak  silny, jakie­
go najstarsi ludzie we wsi nie pamiętają. Z da­
chów porobił sita a plony zmieszał z ziemią. 
Wieś poniosła wielkie straty w bardzo krótkim 
czasie, bo gradobicie trwało zaledwie 10 minut. 
Mróz z warzył powtórnie w tym tygodniu zie­
mniaki na Podhalu. Ludność z rozpaczą patrzy 
w niewesołą przyszłość, gdyż brak ziemniaków, 
najważniejszego środka spożywczego w naszych' 
okolicach spowoduje w tym roku głód. Ceny 
ziemniaków podniosą się przez to znacznie. U- 
lewne deszcze i grady ostatniego tygodnia spo­
wodowały podniesienie się poziomu wód w rzo- 
kach i potokach górskich. Raba i Skawa toczą 
brudne fale, zaczynając wzbierać. Zachodzi oba­
wa wylewów.

KLĘSKA GRADU. Dzienniki lwowskie do­
noszą, że grady spadły w calem niemal Pod­
karpaciu i szerokimi pasami zniszczyły plony 
Do różnych klęsk przybywa więc nowa i wró­
ży aprowizacyi kraju wielkie trudności.

HANDEL KARTAMI CHLEBOWEMU We 
Lwowie rozpoczął się proces o handel kartami 
chlebowemi, o czem w swoim czasie donosiłi-

wiłii
LUDOWYCH

śmy. Bohaterką procesu jest 2 l-letnia manipu- 
lantka w biurze rozdawnictwa -kart chlebo­
wych, Rachela Aptowitzerówna, którą proku­
ra to r a  państwa oskarża, że wspólnie ze swy 
mi rodzicami Wiktorem i Różą Aptowitzerami 
oraz kupcem Jonasem Rothem, uprawiała1 
przez cały rok nieprawny handel kartami na 
clileb, mąkę i cukier. Karty’ te zabierała ona 
w biurze, w kt-órem była manipulantką i zano­
siła do domu, rodzicie zaś zajmowali się ich 
rozsprzedażą. Współoskarżony Roth realizo­
wał w sklepach karty cukrowe i zdobyty- tą 
drogą cukier sprzedawał następnie po lich­
wiarskich cenach przyczyniając się tem do 
podbijania cen.

KOMUNlKACYA POWIETRZNA BUDA­
PESZT—WIEDEŃ. W urzędach pocztowych 
budapeszteńskich nich telegramów wzmógł się 
do tego stopnia, że minister handlu rozkazał 
nie przyjmować nadal telegramów miejsco­
wych. Dla ułatwienia pracy urzędnikom poczty 
postanowiono wprowadzić już w tym tygodniu 
kjomunikacyę aeroplanową Budapeszt—Wie­
deń. Aeroplan będzie wyruszał z Budapesztu o 
godz. 4 po poł. z Wiednia, zaś o świcie, aby o 
godz. 7 rano hj'ć już iiamiejscu wBudaposzcie. 
Wprowadzoną będzie również komunikacya Bu 
dapeszt—Odesa, na początek zaś, w dniach 
najbliższych na linii Budapeszt—Arad—Kolo- 
zsvar.

O ŻARGON W SZKOŁACH
Na posiedzeniu Rady m. Będzina radny Fejner 
zgłosił następujący wniosek: Rada miejska u- 
ehwala: „aby w szkołach ludowych żydow­
skich, które winny być przystosowane do po­
trzeb dzieci żjrdowskich, językiem wykłado­
wym był język żydowski:

Polski język zostaje udzielany jako przed­
miot nauczania”.

Zresztą wniosek tejże treści był przedstawio­
ny' Tok temu również. P. Rieder jaknajenergi- 
czniej i stanowczo zaprotestował przeciw roz­
patrywaniu tego wniosku i zaproponował przej 
ście nad nim do porządku dziennego, co też 
większością głosow' zostało uchwalone.

13-LETN1 MORDERCA. D. 20 czerwca Kró 
łewsko-Polski Sąd Apelacyjny w Lublinie, roz­
patrywał sprawę Izraela Icka Goldmanna, lat 
13, syna rzeźnika z Radomia o zamordowanie 
chłopca polskiego Jana Dobrasiewieza lat 10. 
Po dokonaniu śledztwa, Sąd Okręgowy w Ra­
domiu skazał zabójcę na 10 lat więzienia, o- 
rzekająe, że zabójca dokonał tej zbrodni z roz­
mysłem. Od tego wyroku zaapelował ojciec za­
bójcy do Sądu Apelacyjnego w Lublinie, który 
zatwierdzi! orzeczenie Sądu Okręgowego co do 
winy oskarżonego, karę jednak obniżył do lat 
8, gdyż wedle art. 55 kod. karn. terminowe 
ciężkie więzienie zamienia się w stosunku do 
dzieci do lat 17 na zamknięcie w więzieniu naj 
wyżej do lat 8.

ZAKAZ ŚPIEWANIA „HEJ SŁOWIANIE11! 
Szkolna rada krajowa w Czechach wydała -dy- 
rekcyoin i powiatowy m szkolnym radom na­
stępujące rozporządzenie. „Zdarza się znowu, 
że dzieci szkolne na wycieczkach pod przewo­
dnictwem nauczjrcieJi i nauczycielek prócz in­
nych pieśni śpiewają też „Hej, Słowianie!11 Po­
nieważ pieśń „Hej, Słowianie!11 nie zgadza się 
z właściwemi zasadami wychowania austrya- 
ckó-patryotyeznego tedy, na zasadzie postano­
wienia z dnia 20 września 1830 roku (!!!) 1.
1 :>713, zakazujemy dzieciom szkolnym śpiewa­
nia toj pieśni. Zwraca się również uwagę, że 
pieśń ta jest w śpiewnikach skonfiskowaną11.

KURACYA A POLITYKA. „Franzensbader 
Tageblatt” zaatakował gwałtownie zarząd ką­
pielowy we Franzensbadzie za to, iż odtąd nie 
wydalił z zakładu przebywającej tam na kura­
c ji chorej pani Kramarzowej, tony znanego 
czeskiego polityka. Pismo to twierdzi, że Fran- 
zensbad leży na, ziemi niemieckiej, gdzie nie 
powinno być miejsca dla majętnych żon „zdraj­
ców stanu” w Austryi. Jest dużo ubogich 
Niemców, którzyby chętnie do Franzensbadu 
wyjechali, tymczasem zaś p. Kramarzowa leczy 
się wr zakładzie „niemieckim-1 po to, aby później 
podżegać Czechów przeciwko aspiracjom na­
rodu niemieckiego. Lekarze czescy we Fran­
zensbadzie zaprotestowali przeciwko tej na­
paści.

ZIEMNIAKI POD OSŁONĄ BAGNETÓW.
Do Pragi przybył onegdaj pod osłoną bagne­
tów i karabinów maszynowych pociąg wiozą­
cy z Węgier 28 wagonow młodych ziemniaków. 
Są one przeznaczone dla ludności tamtejszej 
a cena ich wynosi 1 Kor. za kilogram.

GUBERNATOR TRAGARZEM. Były ros. 
gubernator piotrkowski, a następnie pomocnik 
generał gubernatora w arszawskiego, Essen, jest 
tragarzem na jednej ze stacyi pod Kaługą.

\
Zawiadomienia i komunikaty.

KONKURS. Tow. „Sztuka podhalańska1- o- 
glasza konkurs na urządzenie wnętrza kościo­
ła drewnianego, polichromię wnętrza tegoż 
kośei iła, oraz polichromię kaplicy murowanej. 
Na każdą z tych prac wyznaczono po dwie na­
grody, O blizsze szczegóły konkursu zwrac.ic 
się należy do Sekretariatu Tow. „Sztuka pod­
halańska" j— Zakopane, lYzecznica 11). „Szczę­
sna”.

KONKURS. Celem obsady docentury jtła- 
tnoj „Geoinetryi wykreślnej” w c. k. Szkole po­
litechnicznej we Lwowie, rozpisuje się konkurs 
z towminein wnoszenia podań do 15 sierpnia 
1918. Docentura ta obejmuje 4 godziny wy­
kładu i 6 godzin ćwiczeń tygodniowo w obu 
półroczach a  wynagrodzenie wynosi 2.800 K. 
Należycie ostemplowane podania z opisem ży­
cia kandydata, świadectwami studyów i prak­
tyki, pracami nauko wemi i t. p., dowodem do­
kładnej znajomości języka -polskiego wnieść 
należy przed upływem wyżej podanego termi­
nu.

ZAKUPNO KONI NA UKRAINIE. Pozwole­
nie na zakupno koili na Ukrainie, jakoteż w 
nadgranicznych powiatach Gałicyu wydaje c. i 
k. Komenda Ekspozytur rolniczych c. k. Na­
miestnictwa (Genoral? dla gospod. odbudowy 
Galieyi) we Lw-ewie Hotel Francuski HI p.

drzwi Nr 75. Pizy zgłoszeniu należy przedio- 
żyć potwierdzenie c. k. starostwa lub Ekspo­
zytury rolniczej, że petent nie jest handlarzem 
i potrzebuje ściśle oznaczonej ilości koni dla 
celów gospodarczych, rolniczych lub przemy­
słowych. Legitymacye te muszą bj'ć wizowane 
w 4 Generalnej Komendzie (Lwów, plac Smol­
ki 1. 3.).

ROZDZIAŁ SKÓR. Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie zawiadamia, iż z powodu 
inwentaryzacji zastanowiła rozdawnictwo skór 
na czas od I do 31 lipca b. r. W tyni czasie 
skóry bezwarunkowo wydawać się nie bęazie.

ZAGINIONY LEGIONISTA. Kto miałby ja­
kąkolwiek bądź wiadomość o Adamie Kań­
skim, plutonowym II. Br. 3 pp. 3 b. 12 komp., 
ur. 1889 r. (prawniku skończonym), wziętym 
do niewoli 5 lipca 1916 r. pod Polską Górą, 
proszonym jest o udzielenie takowej pod adre­
sem: Komitet Opieki nad jeńcami wojennymi 
Polakami w Krakowie, ul. Gołębia 1. 20. 11. p.

Mianowania. „Wiener Zeitung11 ogłasza: Minister 
spraw wewnętrznych zamianował s t a r o s t a m i  
w G a l i e y i :  nadkomisarza powiatowego Jana
łJankszę, sekretarzy Namiestnictwa dra Henryka 
8tubenvolia, Zygmunta Uronziewicza, dra Romana 
Trzeciaka, dra Kazimierza Chłapowskiego, Tadeu­
sza Kąckiego, Stanisława Psarskiego, nadkomisa­
rza powiatowego Tadeusza Kępińskiego, sekreta­
rza Namiestnictwa Ludwika Osuchowskiego i se­
kretarza Namiestnictwa w Ministerstwie spraw we­
wnętrznych dra Jerzego Jampolskiego.

Nadto zamianowano sekretarzami Namiestni­
ctwa: komisarzy powiatowych dra Edwarda Zon- 
taka, Edwarda Jakuhschc, Artura Loreta, Jerzego 
Muszyńskiego, Tadeusza Malinowskiego, Emiliana 
Kulczyckiego, Stanisława Marynowskiego, Rudolfa 
Ziutela, Leona Kolarzewskiego, Stanisława Brz- ■ 
zinskiego, dra Kazimierza Wysoczańskiego, Stani­
sława Matusińskiego, Włodzimierza Wagnera, dra 
Stanisława Goląba, Adama Murczyńskiego, Wło­
dzimierza Łudyńskiego, Michała Meixnora, dra Ka­
rola Arzta, Władysława Athenstaedta, Edmunda 
Reissa, dra Adama Kroebla, Ferdynanda Danieica, 
Mieczysława Kosteckiego, Mieczysława Incsa, Ma- 
ryana Skońskiego, Romualda Wilczka, Rouiaua 
Słońskiego, Zygmunta Rada, Emila Keinuldu, WF> 
dysława Łopuszańskiego, Stanisława Kieszkot, 
skiego, Tadeusza Kowalewskiego, Scwlryua Kre- 
chowieckiego. Adolfa Hanika, Czesława Eckhardta, 
Stanisława (Jhorzewskiego, Romana Gwierzewicza, 
Apulinarego Laskowskiego, Witolda Zielińskiego. 
Adama Skarżyńskiego, dra Pawła Garapicha, W ło­
dzimierza Konkolniaka, Gustawa Wexa-Manaster- 
skiegu.

Wreszcie zamianowano nadkomisarzami powia­
towymi komisarzy powiatowych Hieronima Lewi­
ckiego i dra Leopolda Mussiia.

Minister skarbu zamianował w etacie zarządu 
salin radcami górnictwa: nadkomisarzy górnictwa 
inż. Konstantego Albryckta i inż. Franciszka Ma­
ckiewicza.

Wiadomości gospodarcze.
SPRZEDAŻ CEGIELNI DROHOb V CKICH

„Frankfurter Zeitung-" donosi, że „ Vereinigtu 
kisenbałmbau — und Betnebsgeselisohaft" z 
Berlina pertraktuje o sprzedaż wielkich zakła 
dów cegitelnianyon w Drohobyczu. Pismo to nie 
wymienia nazwiska nabywcy. Cegielnie droko- 
byckie jedaie z największych w Gaucyi, powsta- 
iy i  inicjatywy p. Lip. .Śliwińskiego przy bu­
dowie Zakiiauow karnych w- Drohobyczu i od 
lat dziesięciu znajdował}’ się w rękach niemie­
ckich pod zarządem Polaka z Poznańskiego.

AUi»TRYAUvA PKDD0K.CYA WĘGLA KA­
MIENNEGO. Austryacka produkeya węgla ka- 
ątLennego, k tóra w pierw szych nuesiąeacn b. r. 
obniżyła się nieco w stosunku do loku zeszłego, 
osiągnęła w kwietniu b. r. wysokość 13 milio­
nów centnarów metr., o 56.000 centnarów wię­
cej ni z w tj'wże miesiącu roku zeszłego. Ró­
wnież produkeya węgla brunatnego w kwietniu 
wykazuje zwyżkę 214.000 centnarów metr. w 
porównaniu z rokiem zeszłym.

STOśUNEK HANDLOWY ROSYI Z SZWE- 
CYą . W lubelskich „Wiadomościach gospodar­
c z y ^ ” czytamy sprawozdanie z narad hancuo 
wych, jakie odbyły się w Moskwie celem na 
wiązania stosunku handlowego Kosvi z Szwe-
c^ - . ' . AU.S.

Pragnienie jak najrychlejszej wymiany towa­
rów z Rosyą skłoniło już teraz odpowiedni! 
sfery szwoekie do rozpoczęcia rokowań z Ro­
syą. Pertraktaeye odbyte w Moskwie, znajdują 
się one w stadyum początkowem, wobec czego
0 rezultatach jeszcze mówić nie można. 

Jedynie wiadomo, żo chodzi o wymianę han­
dlową na podstawie kompensaty, jak to zreszu
1 dotąd miejsce miało. Z Rosyt spodziewają się 
.Szwedzi przodewszystkiciu dowozu metali, ole­
ju, puszy, tuii, konopi oraz zboża. Największe 
trudności przedstawiają warunki komunikacyj­
ne, to też kwestya przewozu drogą wodną jest 
jeuujon z punktów narad moskiewskich. Kwe­
st ja  komiunkacyi przez i  ohiocne Morze lodo­
wate staje się aktualną. W każdym razie dopó­
ki kwestya komunikacji nie zostanie uregulo­
waną, wszelkie nadzieje na możliwość stosun­
ków handlowych szwecko-rosyjskieh są płonne.

W razie dojścia do skutku wymiany towa­
rów między' Rosyą a Szwecyą, ta ostatnia za­
mierza wysyłać przedewszyatkiem maszyny 
rolnicze, rzemieślnicze, separatory, maszynki 
do mięsa, gwoździe, podkowy, naczynia ema­
liowane i papier.

HODOWLA JEDWABNIKA W • TURCYI. 
Do najważniejszych tureckicn artykułów wy­
wozowych należj jedwab. Sania okolica Liba- 
uu przed wojną dostarczała Francji za 20 im 
lionow franków kokonów rocznie. Fyrya wy­
woziła ponad 4 miliony' świeżych kokonów’ ro­
cznie. Nie mniej rozpowszechnioną jest hodo­
wla jedwabnika w obwodach Brussa i ismidr, 
których produkeya dorównuje syryjskiej. W eu­
ropejskiej Turcyi wilajet adryańopolski pro­
dukuje 50.000 kg.,- wybrzeże nad Morzem Czaa- 
nem 400 tys. kg., okolica Smyrny 20 tys. kg., 
Adany 120 tys. kg. rocznie. Całą turecką pro- 
dukcyę można przeciętnie ocenić na 10 milio­
nów kg. W Turcyi przerabiano małe stosunko­
wo ilości. Najlepsze dotychczas materye jedwa­
bne wyrabiano w Damaszku. Przed wojną su­
rowy materyał jedwabny wywożono przewa­
żnie do Francyi. Z chwilą wybuchu wojny wy­
wóz skierowano do mocarstw centralnych ? 
Szwaj caryjL ________________    __
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